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Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie W aszą prasę, czytajcie „Postęp” i żądajcie go w 
stauracyach, gospodach i na kolejach!
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Jedna Z3 spraw najbardziej 
piekących.

(N a s z e w y  c h o d z i  w o.)
Zbierający się w tych dniach nasz Sejm 

-wt Lwowie będzie miał ciężkie zadanie i nie 
m ałą pracę do wykonania, jeżeli tylko zechce 
pracować szczerze.

Sejmowa reforma w yborcza w duchu ró
wnego i powszechnego praw a wyborczego, 
jakiego domaga się cały lud, zajmie uwagę 
Sejmu przedewszystkiem. A skoro na ustach 
każdego wieśniaka jest dziś ow a straszna 
klęska rolnicza, jaką spow odow ały nadmierne 
deszcze, ta sprawa w Sejmie znajdzie nie
chybnie swój czas i miejsce. Zw łaszcza że 
niedostateczna pomoc rządu w tym  w zglę
dzie, który dla niemieckich krajów, dotknię
tych tą klęską, ma miliony, a nas tu w  Galin 
cyi, gdzie pomoc wskutek panującej z roku 
na rok męczy, jest tembardziej potrzebną i 
tern wydatniejszą być powinna, krzyw dzi 
znowu nasz kraj. Rząd bowiem dotąd jest ty l
ko sumiennym w ściąganiu podatków milio
nowych i o każdy halerz umie się upomnieć* 
nie daruje nic, ale kiedy obecnie rozchodzi się 
o  m ateryalną pomoc dla naszego rolnictwa, 
te  ani dotąd nie zorganizował należycie po
mocy. ani jej dać nie chce tak, jak tego po
trzeba, chce nasz kraj zbyć ochłapami. P rz e 
ciw niesprawiedliwemu traktowaniu naszego 
kraju przez rząd w  tym wypadku Sejm m u
si chyba wystąpić stanowczo i nie pozwolić 
na wyrządzenie sobie krzyw dy.

Ale oprócz tego naszemu Sejmowi chcemy 
położyć na sumienie załatwienie także jednej 
wielkiej spraw y, k tóra raz przecież powinna 
przyjść na jjorządek dzienny, bo tu rozchodzi 
się o  los nie pewnej grupy ludności, ale setki 
tysięcy, dochodzących do milionów, bo ta  
spraw a obchodzi niejedno miasto lub miejsco
wości parę, ale to dotyczy kraju całego. A 
jest nią s p r a w a  w y c h o d ź t w a  tak do 
Ameryki, jak do europejskich krajów , czyli 
tak zwanego wychodźtw a sezonowego.

Nie uważam y się już obecnie za  jedynych, 
którzy  podnoszą głos w tej sprawie. Owszem 
tych głosów w  ostatnim  czasie podnosi się 
coraz więcej, bo kraj obojętnym być nie m o
że na to, co się z wychodźcami naszymi pol
skimi dzieje. Nie może tak lekkiem sercem 
patrzeć na to masowe wychodźtwo, pow ta
rzające się coraz silniej z  roku na rok tak, jak 
to  czynią dotąd nasze w ładze rządowe czy 
krajow e. Na szczęście już rozpoczynają, po
w staw ać polskie Tow arzystw a, k tóre chcą 
się zająć ruchem emigracyjnym w  kraju i

roztoczyć nad nim opiekę. Tak pow stało G a
licyjskie Tow. św. Rafała i Tow. „O patrz
ność" w Krakowie, tak założyło się akcyjne 
„Polskie Tow. emigracyjne w e Lwowie", któ
re rozesłało po kraju kw estyonaryusz w  tym  
względzie. Tow arzystw o Kółek rolniczych 
zwróciło na wychodźtwo sw ą uwagę, a  pol
skie stronnictwa polityczne uwzględniać po
czynają w- swych programach kw estyę emi- 
gracyi, jak również duchowieństwo na sw ych 
zjazdach porusza ją i omawia ze swej strony. 
To samo pragniemy uczynić m y z naszej 
strony, by zwrócić uwagę na tę doniosłą dla 
naszego kraju sprawę i przyłożyć rękę do 
pracy, której dom aga się dobro całego kraju 
i pomyślność naszego roboczego ludu, szuka
jącego pracy i kaw ałka chleba za granicą.

Kto nie ma jakiegoś osobistego interesu 
na oku, ale patrzy na ruch emigracyjny 
wszechstronnie, ten na podstawie zebranych 
już cyfr statystycznych przyjdzie do przeko
nania, że ruch em igracyjny u nas, to  konie
czność tych stosir.ków , do iakich doprow a
dziła tak polityka państw zaborczych, jak i 
nasza w łasna gospodarka. W  Galicyi jest 
przeludnienie na roli tak wielkie, jak w ża
dnym innym kraju w Austryi; sił roboczych 
w  kraju jest podczas lata dw a razy więcej, 
a w zimie trzy  razy więcej, niż potrzeba. Te 
odpłynąć muszą tedy gdzieindziej, nie mając 
pracy w  przemyśle u siebie i idą tam, gdzie 
tę pracę znaleźć mogą. A takim rynkiem zby
tu pracy są P rusy  i najbliższe państwo nie
mieckie, gdzie kwitnący przem ysł potrzebuje 
oprócz swego także polskiego robotnika, 
gdzie niemieckie rolnictwo potrzebuje w sku
tek rozwiniętego u siebie przemysłu pracy 
polskiego chłopa z Galicyi i Królestwa, a brak 
jego byłby ciosem dla niego zabójczym.

Tak tedy do pół miliona ludu wiejskiego 
z Galicyi i Królestwa wychodzi co roku do 
P rus, idzie do Danii, Szwecyi i Szwajcaryi, 
a w  ostatnim ruku do Czech i do Francyi. 
Sprowadzają go do pracy najęci ajenci, prze
ważnie żydow scy, ktrózy pajęczą siecią ob
toczyli nasz ruch emigracyjny i toczą z niego 
soki żyw otne, ssą jego pracę tak, jak dawniej 
zapomocą rozpanoszonej lichwy toczyli nasz 
lud w kraju i nie ma nikogo, ktoby z tych ży
dowskich rąk lichwiarskich w ydobył ten pra
cujący nasz lud. Rząd natomiast, którego 
ścisłym jest obowiązkiem dbać o  dobro swych 
obywateli, dotąd nawet nie zadał sobie trudu 
zebrać ęyfry  i porobić zapiski przez swe u- 
rzędy, jaką pochłania rok rocznie liczbę tych 
najsilniejszych rąk do pracy u nas i nie wiemy 
dotąd dokładnie, ile głów wychodzi na zaro
bek, czy do Prus, czy do Ameryki.

A już nie mówi się o tern, że zarządy ko
lejowe nie mają w tym względzie żadnych 
przepisów, że krzyw dy, jakie naszym robo
tnikom w yrządza rząd pruski u siebie, ucho
dzą bezkarnie, że nie m a ustaw y emigracyj
nej, k tóraby wychodźcy zabezpieczyła oby
w atelskie praw a nie tylko w  kraju, ale i za 
granicą — wogóle rząd / austryacki i nasze 
w ładze krajow e na tern polu obrony- i zabez
pieczenia swych obywateli nie zrobiły dotąd 
nic, co by należało zrobić. Zarówno też i ze 
strony społeczeństwa nie ma żadnej dotąd 
organizacyi, któraby ten ruch ująć się sta
rała w pewne ramy, roztocząć nad nim opie
kę, iak to uczynili już n. p. Włosi. Dlatego 
też tej spraw y poświęcić musimy więcej nieco 
miejsca, omówić ią szerzej, jak na to ona 
zasługuje. Na razie zw racam y tylko uwagę 
na tę piekącą spiaw ę — zwracam y uwagę 
tak Sejmu jak i społeczeństwu na zupełny 
brak opieki nad naszem wychodźtwem, to 
też do tej spraw y powrócimy jeszcze, by szu
kać i znaleźć drogi, jakby podjąć się pracy 
około niesienia pomocy i polepszenia doli na
szym  wychodźcom.

P o lsk ie  Związki za w ó d ,  
w N iem czech .

Z zaboru pruskiego dochodzi nas radosna 
wieść, którą w szyscy robotnicy polscy, na 
całym obszarze Ziem polskich, przyjmą nie
wątpliwie z prawdziwą radością ii zadowole
niem. Oto trzy  organizacye zawodowe ro
botników polskich, które dotychczas szły lu
zem i niejednokrotnie ze względów konku
rencyjnych z sobą walczyły, łączą się w je
dną wielką całość, w jeden wielki Związek 
zawodowy polskich chrześcijańskich robo
tników, z jednym centialnym  zarządem. 
Stw arzają w ten sposób jedną wielką i jedno
litą organizacye na cały  zabór pruski, sku
piającą pod swoim sztandarem  koło 60 tysięcy 
robotników polskich. Będzie to więc potężny 
tak w siły m ateryalne jak i m oralne obóz 
robotniczy, k tó ry  nie tylko pod względem 
ekonomiczno-społecznym, ale i narodowym 
stanowić będzie czynnik poważny, z którym  
tak pracodawcy jak i junkierski rząd pruski 
liczyć się będą musieli. Połączenie się Związ
ków zapobiegnie również skutecznie na przy
szłość w stępowanie robotników polskich do 
niemieckich zw iązków  zawodowych, w  któ
rych bądź co bądź zawsze strona narodowa 
robotnika polskiego narażaną jest na pewne 
niebezpieczeństwo: utraty poczucia narodo
wego.

i Magazyn mebli Szczepana Łojka ^
1 Kraków, ul. Szpitalna 34, naprzeciw  teatru. Nr tel. 738. dniki

poleca w wielkim wyborze kompletne u r z ą d z e n i a  
pokoi sypialnych, jadalnych, salonów i t. p .—  Sofy wszel
kiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dywany, cho- 

portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety na stoły itp.

"■ Dyplom y honorow e i złote medale na wystawach światowych. — ■"

Tatlji hygieniczne do papierosów Adolfa jt^H C Z K l
W  KRAKOWIE. Do nabycia w e wszystkich trafikach i znaczniejszych handlach. ,67n
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Pisząc o połączeniu się związków polskich 
w  Niemczech, nie od rzeczy będzie zaznajo
mić się bliżej z obecnym ich stanem liczeb
nym, finansowym, w części i w ew nętrzną ich 
organizacyę.

Jak wspomnieliśmy, obecnie i w Niem
czech istnieją trzy  polskie związki zawodo
we.*) Jeden w Westfalii, drugi w Poznań- 
skiem, trzeci na Śląsku; ten ostatni więcej 
byl początkowo kasą pogrzebową i dotąd w 
pewnym stopniu charakter taki posiada. Jest 
to najstarszy zw iązek; nazw a jego brzmi: 
„Związek Wzajemnej Pom ocy"; siedzibę ma 
w Bytomiu na Górnym Śląsku; założony zo
stał w roku 1889. Głownem zadaniem Związ
ku tego było organizowanie górników, zatru
dnionych w  kopalniach śląskich, a opierają
cych się na zasadach chrześcijańskich bez 
względu na narodowość. Już w  trzy lata po 
założeniu zniesiono kasę wsparć w przypad
ku choroby — jak sprawozdanie zaznacza 
z powodu zbyt wielkich wydatków . W  zamian 
za  to założono kasę p o ś m i e r t n ą .  W spo
mnieć jednak w arto, iż w pierwszym roku 
istnienia związku na 4344 członków, opłaca
jących tylko 20 fen. miesięcznej składki, zdo
łano oszczędzić przeszło 10 tysięcy marek, 
gdy tymczasem w roku, wktórym  wsparcie 
to zniesionno, zyskał związek tylko 1368 m a
rek przy stracie 300 członków.

W  ciągu lat 10, a więc w roku 1899, liczył 
już związek 9744 członków. Składki podw yż
szono na 30 fen. miesięcznie i zebrano w ciągu 
tych lat dwudziestu 29.168'67 m arek majątku.

W sparć pogrzebowych wypłacono w cią
gu 7 lat od roku 1892— 1899 razem 21.456*10 
marek.

Obecnie liczy związek śląski około 12.000 
członków. Doipero teraz pomyślano o w yda
waniu w lasiłjgo organu. Od 1. stycznia 1908 
r. wydaje związek pismo tygodniowe p. t. 
„W zajemna Pomoc".

„Zjednoczenie Zawodowe Polskie w  Bo
chum" zjednoczyło fw przeciągu 4-letniego 
swojego istnienia 41 tysięcy rodaków na ob
czyźnie. Z tych jest 26.000 górników, 3000 
hutników, 500 m urarzy, około 8000 rozmai
tych robotników niewykwalifikowanych, resz-i 
ta zaś tw orzy oddział rzemieślników7. P rzy 
pływ członków7 jest stały a główmego konty- 
gentu dostarczają związki socyalistyczne i 
chrześcijańskie. W  Westfalii i Nadrenii, zorga
nizowane są już w szystkie zawrody pojedyn
czych zawodów7, któreby do zw iązków nie 
należały, na obczyźnie niema, choć coprawda 
jeszcze znaczny procent pojedynczych robo
tników od organizacyi robotniczej stroni. 
Stan kasy Zjednoczenia przedstaw ia się ze 
względu na tak krótki czas istnienia nad
zwyczaj pomyślnie. W  r. 1906 wynosił do
chód ogólny. 248.121‘64 marek. Rozchodu na 
rozmaite ustawami przepisane w sparcia w raz 
z adm inistracyą było 87.860‘46 marek, tak, że 
majątek „Zjednoczenia Z. P .“ podniósł się z
56.000 na 133.000 marek. Składki tygodniowe 
w ynoszą podług ustaw  § 6 . dla Nadrenii, 
Westfalii i Hanoweru 30 i 15 fen. tygodniowo, 
dla P rus Zachodnich, Księstwa Ponzańskiego, 
Saksonii, Brandenburgii i innych okolic 25 i 
15 fen. W sparć zaś udziela się w  razie strej- 
ku i lokautu, na podróż, podczas choroby 
i w  razie śmierci. Związek posiada wła&ny 
organ p. t. „Zjednoczenie".

„Polski Związek Zawodow7y “ z siedzibą 
w  Poznaniu, założony prawie równocześnie 
ze Zjednoczeniem, ma znacznie trudniejsze 
warunki organizacyi dla braku w Księstwie 
jednolitego robotnika i wielkich przem ysło
wych przedśiębiorstw, jakie widzim y na za
chodzie. Składa on się też przedewszystkiem  
z rzemieślników, ja k : malarzy, metalowców, 
cieśli, m urarzy, siodlarzy, szewców, piekarzy! 
stolarzy, stelmachów, tapicerów, tryzyerów ,

*) Wiadomości o Związkach podajemy wedle 
artykułu w .Ruchu chrześcijańsko-społecznym, 
(z listopada 1. 1907.) Cyfry więc odnoszą się do 
roku zeszłego. Obecnie Związki postąpiły znowu 
naprzód.

kraw ców , oraz robotników niewykwalifiko
wanych. Członków ogółem liczył zw iązek 
podług sprawmzdama za rok 1906 — 3903. 
Majątku nie posiada związek w prawdzie w ie
le, bo coś około 5000 m arek ze względu na 
bardzo liczne bezrobocia, jakie zw łaszcza w 
r. 1906 związek zmuszony był przeprowa
dzić, a które we większej części z korzyścią 
znaczną dla robotników wypadły. Obrotu 
było w roku obrachunkowym  przeszło 21 ty 
sięcy marek.

Związek ten udziela w sparć w razie bez
robocia i lokautów-7, w- chorobie, na przepro
wadzkę i pośmiertne. Tak samo, jak wyżej 
wymienione związKi, prowadzi obronę pra
wną. Składki tygodniowa w ynoszą 35 i 25 
fenigów. W ydaje w łasny organ p. t. „Siła", 
wychodzący co drugi tydzień.

Zw iązki zawodowe polskie zorganizowały 
zatem około 60.000 robotników-Polaków, któ
rych liczba z rokiem każdym się pomnaża.

Prócz związków zawodowych w ścisłem 
s!owra tego znaczeniu jest jeszcze spora ilość 
miejscowych związków poszczególnych za
wodów pod nazwą tow arzystw , jak n. p. po
mocników kupieckich, drukarzy, mularzy, 
krawców7 i t. d., które też zapewne z chwilą 
złączenia się trzech najgłówniejszych pol
skich związków zawodowych przystąpią do 
wspólnego zrzeszenia, gdyż wszystkim chyba 
w7e własnym, dobrze zrozumianym interesie, 
winno zależeć na tern, aby zjednoczona orga- 
nizacya polska posiadła jak największą siłę j 
tern samem mogła się tern skuteczniej przeciw
stawić zwalczającym ją związkom obcym.

W iec katolików  śląskich  
w C ieszynie.

Z Cieszyna piszą nam:
Dzień 6. września był dla katolików-IWla- 

ków w Księstwie Cieszyńskiem dniem nie
zwykle uroczystym, dniem potężnej a spokoj
nej, świadomej swych sił i celu manifestacyi 
ludu katolicko-polskiego. Lud katolicko-polski 
na Śląsku obchodził w niedzielę, 6. września 
trzy  jubileusze. Najpierw jubileusz 25-lecia 
istnienia pierwszej swojej organizacyi polity
cznej: „Związku śląskich katolików", która 
przez lat 25 pracow ała w ytrw ale i skute
cznie w kierunku obrony zewnętrznej przed 
w7rogami jego w iary  i narodowości i w e
wnętrznie nad wyszkoleniem politycznem i 
iiarodowrem. Drugi jubileusz, który lud kato
licki tutaj obchodził, to jubileusz 50-lecia ka
płaństwa widomej głow7y Kościoła katolickie
go, Ojca ś\v. P iusa X. A w reszcie jako trzeci 
obchodzono jubileusz 60-letnich rządów ce 
sarza austryackiego, pod którego berłem 
w szyscy  żyjem y i mamy możność religijnego, 
kulturalnego i narodowego rozwoju. Oto trzy 
uroczystości, które uroczyście święcono.

Uroczysta, spokojna, pełna powagi i siły 
manifestacya zaś była z jednej strony hołdem 
wiernopoddańczym, z drugiej strony lud ka
tolicko-polski chciał przez nią dać poznać, 
że świadomy jest swych praw politycznych 
i narodowych i w ydrzeć sobie ich nie po
zwoli. Natomiast dążyć będzie do pełnego 
równouprawnienia polityczno - narodowego, 
jak również że gotów jest do obrony i walki 
przeciw prądom antychrześcijańskim i an ty
społecznym, zmierzającym do zniszczenia za 
sad chrześcijańskich i przewrotu społeczne
go. Słowem, była to manifestacya żywego 
katolicyzmu i żywej polskości, ze w szyst- 
kiemi stąd wypływającem i konsekweneyami.

Uroczystość jubileuszowa, wiec i manife
stacya rozpoczęły się przed południem uro
czystą mszą św. połową i kazaniem. W  na
bożeństwie wzięło udział przeszło 10.000 
osób, przybyłych ze wszystkich stron Śląska 
zaraz rano. Tłum y ludu jednak napływ ały 
ciągle. Popołudniu o  godz. 2. uszykowano się 
w7 mieście w  olbrzymi, bo p r z e s z ł o  12.000 
o s ó b  l i c z ą c y  p o c h ó d  i ruszono na 
przedmieście Bobrek, na miejsce wiecu.

W  pochodzie w zięły udział prawie w szystkie 
stow arzyszena katolicko-polskie na Śląsku 
ze sztandarami i również prawie wszystkie 
Grupy śląskie ,,P. Zw. zaw. chrz. rob." ,

W iec zagaił prezes komitetu wiecowego 
ks. Sikora, proboszcz cieszyński. Przew odni
czącym wiecu wybrano posła na Sejm śląski 
p. Franciszka Haifara, zastępcami zaś pp. Fr. 
Tomiczka, budowniczego z Bobrku i Nowaka 
z Ustronia.

Nastąpiły referaty:
Dr. D y b o s k i, notaryusz z Cieszyna, 

mówił o trzech jubileuszach: „Związku", Oj
ca św. i Cesarza. P. J u n g a ,  rolnik z Żuko
wa, referował na tem at: położenie i potrzeby 
rolników w Księstwie Cieszyńskiem. P . Hen
ryk B u r a ,  sekretarz organizacyi chrześci
jańskiej na Śląsku, przedstawił położenie Sia
nu robotniczego i rzemieślniczego i ich po-> 
trzeby. W reszcie jako ostatni mówca w y stą
pił na mównicę ks. profesor L o n d z i n , po
seł do Rady państwa, wygłaszając płomienną 
mowę o ruchach wrogich Kościołowi, upo
śledzeniu narodowem i politycznem ludu ka
tolickiego i polskiego na Śląsku. (Nie potrze
buję dodawać, że każdy referat ciągle okla
skiwano, a pod koniec zryw ała się prawdziwa 
burza oklasków.) Każdy z referentów posta
wił stosownie do swego referatu rezolucye* 
Ze względu, że szczupłe ramy koresponden- 
cyi nie pozwalają mii przytoczyć ich w szyst
kich w całości, podaję tylko, że wezwano po
słów do Rady państwa i ca ły  lud chrześcijań
ski do przeciwdziałania wrogim chrześcijań
stwu! prądom, żeby ludność rozszerzała prasę 
katolicką, współdziałała i w stępow ała w sze
regi organizacyi katolickich, dalej wezw7ano 
Sejm śląski do uchwalenia czteroprzymiotni- 
kowego praw7a w7yborczego, dalej ażeby c. k. 
rząd postępow7ał sprawiedliwie wobec ludno
ści, polskiej, gwarantując jej zupełne równo- 
uprawnienie.

Odnośnie do kwestyi i organizacyi robo
tniczej uchwalono:

1. P ierw szy w7iec katolicki w Cieszynie, 
odbyty na dniu 6. w rześnia 1908 r., w zyw a 
w szystkie stany do współdziałania w kwestyi 
robotniczej i organizowania robotników w  
„Polskim Związku zawodowym chrześcijań
skich robotników" z siedzibą w7 Krakowie.

2. P ierw szy wiec katolicki w  Cieszynie 
w zyw a jak najenergiczniej rząd do zmiany 
ustaw y z d. 14. sierpnia 1896 dz. u. p. 1. 156 
(o organizacyi górników) i żąda uzupełnienia 
powyższej ustaw y, rozciągając ją na przed
siębiorstwa hutnicze, fabryczne i t. d.

Pod koniec wiecu w ysłano telegram y hoł
downicze do Ojca św., kardynała Koppa, Ge
neralnego w ikaryusza ks. prałata Kołka i c e 
sarza.

Wiec zakończono śpiewem: „Serdeczna
M atko" i „Jeszcze Polska nie zginęła". Cały 
przebieg wiecu był spokojny, poważny i sp ra
wiał widok nad w yraz imponujący.

Orgie masońsko-żydowskie 
we Francyi.

Obecny rząd francuski, podległy w  zupeł
ności żydom i mosonom, nie przestaje ucie
miężać Kościoła katolickiego . Dochodzi d a  
tego, że w mieście Lugdunie burm istrz miej
scow y w7ydał rozporządzenie, aby  w kościo
łach nie częściej, jak dwa razy dziennie L nie 
dłużej nad cztery  minuty dzwoniono! Za prze
kroczenie tego przepisu ściągane będą z  
księży proboszczów kary  pieniężne.

W  innych znów miastach urzędnicy za
braniają nietylko wszelkich procesyi, ale i 
pogrzebów z udziałem księży i ze śpiewem 
religijnym.

W roga zaciekłość przeciw w szystkiem u 
co chrześcijańskie dochodzi do tego stopnia, 
że ze w szystkich szkół kazano usunąć krucy
fiksy i obrazy  święte, a niektórzy nauczy^ 
ciele otrzym ali polecenie prawić uczniom naj
w iększe bluźnierstw a i niegodziwości przeciw  
duchowieństwu i obrzędom religijnym.

Trwalsze od w k te f tic h  i v i u n w Związtyt katolickich Krawcft
krakowskich krawców V  ' Kraków’ Florral',ska L 7- <<“* Przr Ry"ku>- <6
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W  mieście Dijon, w  jednym z zakładów 
naukowych, gdzie uczniowie wspólnie mie
szkają i stołują się, burm istrz miasta, socyali- 
sta Farabant, nakazał podawać potraw y postne 
we w szystkie dni tygodnia, prócz piątku, w 
którym  to dniu ma być zawsze obiad mięsny.

Dzieje się to w szystko w kraju, przechw a
lającym się z wolności i> swobody. Ale nie
nawiść do chrześcijaństw-a, a szczególnie do 
Kościoła rzymsko-katolickiego, jest we fran
cuskim masońsko-żydowskim rządzie tak sil
nie rozwinięta, że przez szpary patrzy  na nie- 
moralność i w szelaką rozpustę, a oddawanie 
się praktykom  pobożnym uważa za najgorsze 
p rzestępstw o!

Musi się to jednak niedługo skończyć, 
albowiem — jak mówi przysłow ie — „Pan 
Bóg nierychliwy, ale sprawiedliwy."

Już teraz F rancya ponosi fatalne skutki 
masońskiej gospodarki. Liczba urodzin 
zmniejsza się z każdym rokiem tak, że F ran
cya niema już kogo do wojska powoływać.

Od r. '1885, t. j. od zaprowadzenia ustaw y 
rozwodowej, ułatwiającej rozwody i powtór
ne małżeństw-a, w zrasta w sposób zastrasza
jący liczba rozwodów we Francyi. W edług 
statystyki urzędowTej, w  r. 1885 w ydano 2950 
wyroków' rozwodowych, w  r. 1900 już 7158, 
a w  r. 1907 aż 10.573. S ta tystyka wykazuje 
dalej ścisły związek liczby rozwodów z ro
snącą ciągle cyfrą dzieci nieślubnych, 87 de
partam entów  dzieli statystyka na dwie gru
py. P ierw sza obejmuje 42 departam entów, w 
których jest najwięcej rozwodów, a mianowi
cie 62 na 100 tysięcy mieszkańców, podczas 
gdy w innych 45 departam entach przypadają 
4 rozwody na 100 tysięcy mieszkańców. W 
pierw szych departam entach przypada na 100 
tysięcy 180 nieprawnych urodzeń, w drugich 
tylko 95. Departam ent Sekw any wykazuje 
najw yższą cyfrę rozwodów, ma niesłychaną 
również liczbę dzieci nieprawych, bo rocznie 
rodzi się 454 na 100 tysięcy mieszkańców. 
A więc jest tam aż 24 proc. rocznie urodzin 
nieślubnych. W  tym' departamencie leży 
„stolica kultury" Paryż.

Ustawia rozwodowa w e Francyi rozbiła 
dziś życie rodzinne, unieszczęśliwia tysiące 
niewinnych dzieci i prowadzi Francyę w  ba
gno występków i zbrodni, których liczba ró
wnież w zastraszający sposób w zrasta.

W ymienione wryżej fakta doskonale ilu
strują „błogie stosunki" francuskie i zarazem  
wym ownie przepowiadają, co i nas czeka w 
razie, gdyby spółka żydowsko-m asońsko- 
liberalno-socyalistyczna dostała wr swe ręce 
rządy państwa, krajów' i gmin naszych. Dla
tego baczność chrześcijanie, w ołam y bacz
ność i do pracy społeczno-politycznej, póki 
jeszcze czas.

S z c z e r e  w yznanie  prawdy.
Socyaliści w tych okolicach, gdzie lud jest 

jeszcze w ierzący i przywiązany do w iary 
chrześcijańskiej i Kościoła, lubią przedsta
wiać socyalizm jako prawdziwe i nie skażone 
kapitalizmem i klerykalizmem chrześcijań
stwo, przytaczają w swych mowach i a rty 
kułach ustępy z pisma świętego, jakby księ
ża jacyś, a w  najgorszym razie tw ierdzą, żo 
uw ażają religię za rzecz pryw atną każdego 
człowieka, i że partya nie miesza się w reli
gijne przekonania i praktyki swych członków. 
Że to w szystko jest kłamstwem i manewrem, 
obliczonym na łowienie chrześcijańskich ro
botników, socyaliści dawno udowodnili sło
wam i i czynami.

Lecz nie zawadzi zapisyw ać na łamach 
pism chrześcijańskich wszelkie dalsze dowo
d y  kłam stw  socyalistycznych. Nowego ta 
kiego dowodu dostarczyli znóW; socyaliści 
w łoscy.

Dwóch wiernych i, przekonanych młodych 
katolików sądziło, że bez ujmy dla swej w ia
ry  mogą być socyalistami i wstąpić w  sze
regi ich partyi. Zgłosili się więc jako człon
kowie. P rzyw ódcy socyalistyezni Turati i

Morgari, dali im odpowiedź wymijającą, nie 
chcąc im w prost odmówić przyjęcia. Nato
miast zajął się tą spraw ą główny organ w ło
skich socyalistów „Avanti“ i rozebrał zagad
nienie, czy praw y chrześcijanin może być 
socyalistą. W ynikiem rozumowania pisma 
socyalistycznego jest, że dla prawego chrze
ścijanina nie ma miejsca w szeregach socyali
stów. „Avanti“ na pytanie, czy chrześcijanin 
może być socyalistą, odpow iada:

„My odpowiadamy, że n ie  I to nietylno 
klerykałom, których akcya jest konserw aty
wna i proletaryatowi wroga. My odpowiada
my, że n i e  nietylko katolikom, 'ponieważ 
mieszanina ich zasad w iary  krępuje wolność 
ducha. Także chrześcijańskim demokratom 
odpowiadamy, ż e n i e, a to właśnie dla tego, 
że są chrześcijaninami. Nie chcemy badać, 
czy w umysłach panów Perroniego i Qua- 
drotty  (ci dwaj chrześcijanie, którzy zgłosili 
się do partyi) nauka C hrystusa tak się p,ze- 
i,stoczyła, że sądzą, iż nie sprzeciwia się so- 
cyalizmowi. My patrzym y na naukę C hrystu
sa jako taką według oryginalnych tekstów a 
wskutek tego odrzucam y to dziwaczne połą
czenie, które chcą uskutecznić pp. Perroni 
i Quadrotty. Z tymi panami, o ile są ideali
stami, którzy chcą zaszczepić na drzew o 
ekonomii zasady moralne, porozumienie jest 
tylko wówczas możliwe, jeżeli w yrzekną się 
wszystkiego, co jest chrześcijańskie. Z chrze
ścijaninami broniącymi słowa C hrystusa i 
rozszerzającymi je porozumienie dla socya
listów jest niemożliwe."

Cenne to wyznanie powinien sobie spa
miętać każdy robotnik chrześcijański i przy
pomnieć je socyalistom, gdy będą twierdzili, 
że oni są jedynymi chrześcijaninami, gdy 
będą nadużywali słów  znienawidzonego przez 
nich Chrystusa do swej agitacyi bezbożnej, 
lub gdy będą twierdzili, że dla nich religia 
jest rzeczą pryw atną. Chrześcijanin socyali
stą być nie może. Tak mówią sami socyaliści 
w chwilach uczciwości i szczerości, które im 
się czasami zdarzają.

Ruch zaw od ow y.
Niech się cieszą! W  numerze 39. żydow- 

sko-socyalistycznego świstka „Metalowiec" 
z dnia 29. sierpnia b. r. pomieszczono aż dwa 
artykuły, skierowane przeciwko „Polskiemu 
Związkowi zawodowemu chrześcijańskich 
robotników". W pierwszym  artykule po
mieszczona jest deklaracya, przysłana do re- 
dakcyi „M etalowca", rzekomo przez byłego 
przewodniczącego Stacyi płatniczej „P. Z. zi 
chrz. rob.“, p. Solepę i sekretarza tejże sta- 
cyii płatniczej, p. Saterm usa. Artykuł ten na
szpikowany jest rzucaniem się na organiza-* 
cyę chrześcijańską, a redakeya „M etalowca" 
w bojowym zapale głosi blisko upadek „P. 
Z. z. chrz. rob."

W  drugim artykule jakiś korespondent 
czerw ony z Oświęcimia, k tóry  wstydliwie za
taił swe nazwisko, opisuje upadek organizacyi 
naszej w Oświęcimiu, przyczem naturalnie 
— jak to się zdarza u socyalistów — pisze 
rzeczy, którym  daleko do prawdy. Ze w zglę
du na to, że numer „M etalowca", w którym 
pomieszczono oba artykuły, socyaliści roz
rzucili w wielu egzemplarzach, więc nie bę
dzie od rzeczy, gdy w właściwem  świetle 
przedstawim y tak postąpienie Salepy, jak i 
wyświetlim y prawdomówność socyalistów.

Rzekomi autorowie deklaracyi twierdzą, 
że byli funkeyonaryuszami Grupy w  Oświę
cimiu, choć w Oświęcimiu dotychczas Grupy 
nie było, a była tylko Stacya płatnicza, poa- 
legająca bezpośrednio Zarządow i głównemu 
„P. Z. z. chrz. rob.“, a więc też ani Salepa, 
ani Saterm us „Grupy" rozwiązywać nie mo-j 
gą. Najmniej do gadania ma tu Satermus, który 
od dawna już należał do socyalistów, bo S a
lepa w liście, pisanym do Głównego Zarządu 
naszego „Związku" w dniu 10. sierpnia b. r. 
najwyraźniej p isze: „ N a s z  s e k r e t a r z
j e s t  z a p i s a n y  w s o c y a l n  o-d e m o- 
k r a t y c z n e j  o r g a n i z a c y i . “ Smiesz-

nem zatem jest, aby człowiek, należący od- 
dawna do socyałów7, podpisywał odezwy, że 
z organizacyi chrześcijańskiej występuje.

Doskonałą jest również uwaga redakcyi 
„M etalowca", że nikt celem przesłania owej 
deklaracyi — na Salepę i Saterm usa nie w pły
nął. Chyba nikt, kto choć trochę zna socyal- 
nych demokratów, nie będzie na tyle na
iwnym, aby w ierzył i to, że nikt na Salepę i 
Saterm usa nie w pływał. Naturalnie, że na Sas 
term usa nie trzeba było w pływ ać, bo jak 
wyżej powiedziano, już dawniej do socyali
stów wstąpił. Co zaś do wpływania na Sa
lepę, to możemy tu przytoczyć parę w yjąt
ków z jego listów do Zarządu Głównego na
szego „Związku" pisanych. W liście jeszcze 
z 2. lipca pisze Salepa: „Socyaliści rychtują 
się, że nam będą chcieli zgromadzenie roz
bić i m n i e  n a m a w i a j ą ,  ż e b y m  j a  o d 
s t ą p i  ł“.

Kto wie, w jaki sposób socyaliści „nama
wiają" ludzi, t. j. że namawiają groźbą, pałką, 
wrzaskiem i wogóle terrorem , ten zrozumie, 
że trzeba bardzo silnego charakteru, aby tego 
rodzaju „namowom" nie uledz. Salepa też 
nieraz żalił się, że w ywierają względem niego 
teror. W  liście z 7. lipca b. r. pisze: „W cho
dząc do lokalu, (gdzie miało się odbyć zebra-ł 
nie Stacyi płatniczej — przyp. autora), a ta 
cała banda czerwonych tow arzyszy szcze
kają na mnie." M oglibyśmy przytoczyć całe 
szpalty wyciągów z listów Salepy na dowód, 
jaki teror wywierali na niego socyaliści, aby 
go tylko dostać w swoje sidła, co się im też 
zresztą udało. Inna jednakże rzecz, czy Sa
lepa na tern dobrze wyjdzie.

My stwierdzam y, że o rozwiązaniu Stacyi 
płatniczej „P. Z. z. chrz. rob." w' Oświęcimiu 
niema mowy, przeciwnie Stacya płatnicza 
tam nadal istnieje i ku wielkiej uciesze so
cyalistów istnieć będzie. Daremnie cieszą się 
socyaliści z rzekomego zw ycięstwa. „Co złe 
w gruzy się rozleci." Lepiej, że źli i, chwiejni 
członkowie i s z p i e g o w i e  s o c y a 1 i- 
s t y c z n i  odpadną od organizacyi naszej, bo 
w ten sposób przy nas zostanie ziarno, a do 
socyalistów pójdą plewy. Program  nasz jest 
taki, że nam nie zaszkodzą ujadania nie tylko 
„M etalowca", ale całej prasy socyalistycz- 
no-żydowTskiej. M y w brew  życzeniom socya
listów' nadal w' obranym kierunku pracować 
będziemy, bo z dotychczasowej naszej dzia
łalności widzimy, że idee nasze znajdują co
raz więcej zwolenników i że zw ycięstwo po 
naszej stronie.

Tyle co do pierwszego artykułu „M eta
lowca". Odpowiedzią na drugi artykuł niech 
będzie nadesłany nam poniżej list:

Tryumfy, socyalistów. W ychodzący w Kra
kowie socyalno-dem okratyczny tygodnik 
„M etalowiec" pomieścił w nrze 39. artykuł 
p. t. „Z pogrzebów", w którym w' sposób 
socyalistom wiaściw y, to jest kłamliwy i w y
krętny, opisuje zgromadzenie w Oświęcimiu 
w  dniu 15, sierpnia b. r. od tego, i przypi
suje mi słowa i czyny, których wcale nie 
wypowiedziałem. Z zasady na szczekania 
czerwmnych psiaków' nie odpowiadam. W y
jątkowo jednak artykuł „M etalowca" jest tak 
hum orystyczny i kłamliwy, że zmusza mnie 
do kilku słów  odpowiedzi.

Otóż jakiś korespondent z Oświęcimia pi
sze, że przybyłem  w dniu 15. sierpnia b. r. 
do Oświęcimia, ażeby skleić rozlatującą się 
tam Grupę „P. Z. z. chrz. rob.“. Otóż ja po
jechałem po to, aby nie sklejać, lecz nie do
puścić do rozklejania jej. Stacya płatnicza 
(nie Grupą) w Oświęcimiu jest dobrze skle
jona, ale ponieważ była solą w  oku socyalnym 
demokratom, więc chcąc ją rozbić, wysłali 
do niej ludzi takich, którzy pracowali nad tern, 
aby ją rozbić. Aby się tych nieproszonych 
gości z organizacyi chrześcijańskiej pozbyć, 
pojechałem do Oświęcimia. Owi szpiegowie 
socyalistyezni, podszywający się pod firmę 
„Związku zawód, chrzęść. rob.“ , zwąchali 
widać, po co przyjadę, bo mimo zlecenia, da
nego im poprzednio, nie zwołali członków 
tamtejszej Stacyi płatniczej tego „Związku", 
lecz zjawiło się ich tylko trzech, a na zebra

Kurtki myśliwskie, sztylpy do polowania, kapelusze i czapki męski*
poleca magazyn Bp. BILEWSKICH w  Krakowie obok kościoła N. Panny Maryi.
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nie, które im zwołać poleciłem, zwołali tylko 
sam ych socyalnych dem okratów, m iędzj ni
mi połowę Niemców. Ja widząc, w jak zacne 
w szedłem  tow arzystw o, mogłem wogóle nie- 
przemaw iać. Ale w zięła mię ochota, aby so- 
cyainym  demokratom na ich w łasnem  zebra
niu powiedzieć parę słów praw dy i przeko
nać się po raz już nie wiem który, jak om 
na słuchanie praw dy m ają niecierpliwy słuch. 
Zaznaczyw szy tedy, że zebrania tego nie u- 
ważam  za zebranie „Związku zawrod. curzesc. 
robotników", ale za zupełnie pryw atną po
gadankę, przem awiałem  blisko godzinę. Ze 
nie mówiłem bzdur, jak to chce wmówić we 
mnie „M etalowiec", dowodem tego to, .ze 
moie przemówienie ciągle socyały p rzery 
w ały . zw łaszcza, gdy mimochodem w spo
mniałem o gospodarce czerw onych i dosa
dnie uchylałem rąbka ich tajemniczej i bez
bożnej działalności. Przem aw iało  po mnie 
dwóch czerwmnych, Żyd Zlevlinger, który 
chw alił Siczyńskiego i szew c Duwala, który 
staw ał w obronie socyalistycznych defrau
dantów. Na ich przemówienia zacząłatn odpo- 
w iadać. Ale czerw oni słuchać nie chcieli. Za
ledwie zbiłem dwa zarzuty. —• a podnieśli ich
ze 40   wszczęli panowie tow arzysze taki
hałas, że nie było rzeczą możliwą przem ó
wienia dokończyć. W praw dzie Zlevlinger — 
czy na prawdę, czy na oko — uspokajał sw7o- 
je baranki, ale te baranki nie słuchały, bo 
bali się, że niektórzy z nich mniej jeszcze 
w  w ierze czerwonej ugruntowani — gotowi 
nabrać wątpliwości w tą  w iarę i opuścić ich 
szeregi. — Jak stąd widać, bzdur nie plotłem.

Zupełnie zmyślone jest tw ierdzenie „Me
talow ca", że o posłach Dobiji i Stohandlu 
miałem się w yrazić: „teraz nie da się nic na- ! 
prawić, bo oni mają taką naturę . Przeciw nie, 
gdv zaczepiali ow ych posłów7, stanąłem  w7 o- 
bronie tychże, a gdy jeden z czerwonych, któ
rego nazwisko mam, rzucił podejrzenie,^ że 
poseł Dobija wziął od jednej kobiety łapów 
kę za uwolnienie jej syna od wojska, poradzi
łem tow arzyszow i, żeby zgłosił się z tern 
tw ierdzeniem  w prost do posła Dobiji. Inna 
rzecz, czy poseł Dobija tego pana nie nauczy 
rozumu i nie zabezpieczy mu na dłuższy czas 
bezpłatnego mieszkania, jedzenia i „opier- 
unku".

Tak przedstaw ia się praw da socyalisty- 
czna. Ale nic dziwnego. Ludzie, którzy w zro 
śli kłam stwem , oszustw em  i złodziejstwem, 
nie mogą być innymi. My ich oszczerstw am i 
odstraszyć się nie damy, lecz dalej poniesie
m y nasz biały sztandar czysty , a niespla- 
miony krętactw em , oszustw em  i złodziej
stwem . J a n  P u c  h a  ł k a .

Przemyśl. W  niedzielę, dnia 30. sierpnia 
1908 odbył się tutaj pierw szy wiec uczniów 
rękodzielniczych staraniem  Stowr. katolickich 
uczniów rękodzielniczych im. św. St. Kostki w 
Przem yślu. Pomim o różnych przeszkód, jak 
wyścigi i inne zabaw y, młodzież rękodzielni
cza zebrała się w dość pokaźnej liczbie. Wiec) 
k tó ry  się odbył w  sali Domu robotniczego, 
zagaił prezes Stow. ks. dr. Tom aka. P ow o
ław szy  jednego z obecnych na sekretarza, u- 
dzielił głosu p. Tulejowi, k tóry  uspraw iedli
w iw szy  nieobecność w łaściw ego referenta, w 
n a d z w y c z a j  dobrze wygłoszonej mowie 
przedstaw ił dolę term inatora i potrzebę or- 
ganizacyi. Zwracając się zaś do pp. maj-i 
strówb prosił o łaskaw e udzielanie w ykładów  
zawodow ych uczniom. Następnie przem awiał 
p. Podw yszyński, m ajster kowalski, naw ołu
jąc młodzież do pracy i moralności. Dalej 
przemówili pp. Adamski i Tomusiak, napomi
nając młodzież, ażeby unikała spelunek so- 
cyalistycznych. Z kolei ks. dr. Hlond, wice-* 
prezes Stówy poświęcając kilka słów  w spra
wie potrzeby organizacyi, naw oływ ał na
stępnie młodzież, ażeby pracując, pracow ała 
także dla dobra Kościoła i pożytek Ojczyzny. 
Przem ów ili jeszcze kol. Koniosny i kol. W y- 
kluk. Poniew aż nikt więcej głosu nie zabie
rał, ks. dr. Tom aka zakończył wiec serde-t 
ćznem „Bóg zapłać" zgrom adzonym , a m ło

dzież odśpiew aw szy pieśń, rozeszła się spo- 1 
kojnie do domów. Tylko kilku młodych so- j  

cyalistówr, k tórzy  przyszli także na zebranie ] 
celem zrobienia aw antury, stanąw szy przed 
bramą Domu robotniczego z pałkami, «sróbo- 
wali w szcząć aw anturę. W idząc Jednakże, ża 
nic nie wskórają, udali się do swego m istrza 
Zigmana, zdać relacyę z przebiegu wiecu, po
czerń rozeszli się po zanikach i knajpach.

J e d e n  z t e r m i n a t o r ó w  K. W.
Frysztat. W dniu 30. sierpnia b. r. u rzą

dziła Grupa frysztacka „Pol. Zw. zaw. chrz. 
rob." zebranie sw ych członków, na którenr 
wygłosił odczyt na tem at: „Czemu jest źle 
na św iecle?" ks. Józef W rzał, w ikary miej
scowy. Dzielny ten. choć młody pracownik 
na niwie społecznej w jędrnych słow ach wy-, 
kazyw ał powody dzisiejszymi ciężkich j  nie^ 
znośnych stosunków społecznych. Powodem  
głównym złego to brak zasad m oralnych w 
życiu naszych społeczeństw. W końcu prze
mówienia referent wyjaśnia cele zwołania o- 
gólnego polsko-katol. wiecu w7 Cieszynie i w 
gorących słowach zaprasza do \vrzięcia jak naj
liczniejszego udziału w  tymże wiecu. W ierz
gali Jan zabiera głos w sprawie wniosku, pój 
stawionego na zjeździe, aby tam, gdzie w je
dnym domu mieszkają dwaj członkowie, je-t 
den pobierał „Postęp" a drugi „Gwiazdkę 
Ciesz." Machej Franc., W ęglorz, Folwarczny 
Sylw. i ks. W rzoł zabierają głos w  tej samej 
sprawie. Poczem  prezes dziękuje ks. W rzo- 
łowi i członkom za przybycie i zakończa ze
branie. S e k r e t a r z  G r u p y .

KRONIKA.
„Zgoda rolnicza". K onserw atyw na „Rola“, 

organ „Praw icy Narodowej" dla chłopów, w7 
ostatnim numerze „chce swoje słowo dorzu
cić" w spraw ie: czego lud od Sejmu chce i 
czego się po nim spodziewa". P ierw szą natu
ralną spraw ą, którą Sejm zająć się musi, to 
niesienie pomocy rolnictwu, dotkniętemu klę
skami elementarnemi.

„Drugą ważną s p r a w ą ^  pisze „Rola" — 
w jakiej w prawdzie nie zapadnie uchw ała 
sejmowa, lecz która okaże się sama niejako 
z obrad, — to jest s p r a w a  z g o d y r o 1- 
n i c z e j. Dotychczas zgoda ta, zapoczątko
wana przy minionych w yborach sejmowych, 
p rzetrw ała ciężkie próby i intrygi ludzi, 
którzy ją na swoją korzyść rozbić pragnęli. 
Jeżeliby Sejm miał okazać tej zgody zachuua- 
nie lub osłabienie, to niezbyt w esoło by się 
przyszłość kraju, a przedew szystkiem  rol
nictwa, przedstawiała. Jeżeli natomiast oka
że się, że rolnicy w7ielcy i mali idą w Sejmie 
ręka w rękę, to będziemy mieli nadzieję lep
szej przyszłości."

Czytelnicy nasi już wiedzą, o jaką to zgo
dę „Roli" chodzi,. Chodzi jej o utrzymanie 
ludowców w  sojuszu ze stańczykam i i natu
ralnie panowanie stańczyków. Sesya sejmo
wa ma właśnie być taką generalną próbą, 
trw ałości zgody wielkich i małych rolników. 
„Rola" widocznie jednakże nie bardzo dowie
rza dobremu w7ynikowi tej próby, bo skarży 
się, że są ludzie, którzy „powiadają, że naj- 
ważniejszem zadaniem Sejmu jest uchwale
nie czteroprzym iotnikowego głosowania."

Otóż ci, ludzie, zdaniem „Roli", rozbijają 
tę „upragnioną zgodę rolniczą", to najgorsi 
jej wrogowue. Tymczasem, na nieszczęście 
„Roli", głoszonej przez nią „zgody rolniczej", 
w szeregach tych „w rogów ", przynajmniej 
teraz, stoi olbrzym ia w iększość społeczeń
stw a i ci, którzy mieliby ją zawierać, t. j. 
ludowcy, którzy właśnie co dopiero zapowie
dzieli wniesienie w Sejmie wniosku o „cztero- 
ogoniaste" prawo wyborcze. „Zgoda rolni
cza" zdaje się pójdzie spać, czego żałować 
zapewne nikt nie będzie, ponieważ zgoda obe
cna nie była praw dziw ą zgodą, opartą na 
sprawiedliwości i uczciwości politycznej, ale 
była „spółką m andatowy", mającą za cel u- 
trzym anie się przeżytków' politycznych przy 
wdadzy, a takiej spółki zaś żaden pragnący

reformy stosunków w duchu dem okratycz
nym ludowym wznawiać ani też pomagad 
jej nie może!

„Co to jest stronnictwo wszechpolskie"? 
Takie pytanie staw ia w ostatnim numerze 
„Przyjaciel Ludu", jeden z posłów ludowców' 
— i odpowiada:

„Jest to tow arzystw o różnych władców 
miejskich, opartych na bogatych Żydach, 
w yższych rang urzędnikach i różnych speku
lantach. P rezesem  stronnictwa wszechpol
skiego jest dr. Paw iikow ski, profesor eko
nomii w akademii, dublańskiei, prezesem ich 
klubu parlamentarnego jest dr. German, rad
ca dworu, a filarem ich w parlamencie i w 
agitacyi jest dr. Battaglia, dyrektor związku 
fabrykantów  polsko-żydowskich i majster od 
robienia różnych interesów-7."

C harakterystyka może trochę „pieprzna", 
ale wcale trafna.

Klęska rolnicza w kraju naszym przedsta
wia się daleko strasznej, aniżeli to wogóle 
można było przypuszczać. Oto w ubiegłym 
tygodniu we Lwowie na posiedzeniu komitetu 
ratunkowego namiestnik Dobrzyński oznaj
mił, że wylew y, grady i ulewy uszkodziły 
w ciągu lata bieżącego 2,300.000 hektarów 
gruntu w7 Galicyi, z czego przypada na gmi
ny 1,750.000 hektarów , a na obszary dw or
skie 550.000. Szkody w ynoszą 127 milionów7 
koron w- 450 gminach. W obec tak strasznej 
klęski dotychczasowa pomoc rolnikom udzie
lona jest kroplą w morzu i konieczna jest w y 
datniejsza pomoc kraju i, państwa dla rolni
ków7 poszkodowanych.

Z czerwonego bagienka. Z Now ego Sącza 
piszą: Jest sobie u nas wr warsztacie rnajste- 
rek czerw ony nazwuskiem Czapliński, k tóry  
przyw łaszczył sobie wynalezienie pękniętego 
kotła a na szkodę przeniesionego robotnika 
do Podgórza i otrzym ał za to remuneracyę 
100 koron. Gdy poszkodowany robotnik chciał 
w7 drodze ugody sprawę tę w7 ten sposób za
łatwić, aby się tą premią obaj podzielili, nie 
zgodził się na to socyalista Czapliński. Wów7- 
czas zrobił doniesienie wynalazca pękniętego 
kotła do Dyrekcyi, a ta po zbadaniu stanu 
rzeczy ukarała tow. Czaplińskiego 20 koro
nami, a 100 koron ściągnęła mu z pensyi na 
korzyść poszkodowanego.

Kapitaliści w usługach socyalistów. Pisma 
niemieckie donoszą o następującym fakcie: 
Tow arzystw o żeglugi z oficyalną nazwrą „Nie- 
derrheinische Dampfschleppschiffartsgesell- 
schaft" wydaliło dwóch robotników bez w y
powiedzenia. Interesowani wnieśli skargę o 
odszkodowanie do dyseldorfskiego sądu pro
cederów ego i przy tej sposobności w ykazało 
się, że pomienione Tow arzystw o żeglugi, ze 
socyalistycznym  związkiem robotników por
towych zaw arło umowę, w7edług której tylko 
członków7 tego związku owo przedsiębiorstwo 
przyjmow-ać do pracy mogło. Ponieważ inte
resowani robotnicy członkami nie byli, więc 
socyalistyczny związek zażądał wydalenia 
ich natychmiastowego, co się też stało. P rzed  
sądem kazali się przedsiębiorcy zastępować 
socyalistycznemu mężowi zaufania. Rozpra
w y skończyły się, jak donosi „Koln. Volks- 
zeitung" ugodą, według której przedsiębior
stw o zgodziło się na zapłacenie pokrzywdzo
nym odszkodowania.

Socyaliści ustaw7icznie oczerniają nasze 
chrześcijańskie związki, jakoby w wrielkiei 
przyjaźni żyły z przedsiębiorcami. Że podo
bne twierdzenie jest gołem oszczerstwem , o  
tym wie każdy św iatły robotnik. Natomiast 
praktyka pokazuje prawie codziennie, że so
cyaliści coraz więcej zbliżają się do przedsię
biorców7 i toną wr ich kieszeniach i objęciach.

Nieszczęśliwy wypadek. W  niedzielę, 4: 
30. sierpnia zdarzył się w7 tutejszej trzyniec* 
kiej hucie żelaznej straszny wypadek. RobOi 
tnik Jerzy  Marek, przeszło 30 lat liczący, 
pracował w  ten dzień przy tak zwanym szty
chu, gdzie jesi wielkie gorąco. Tu zajęło się 
na nim ubranie, co spowmdowało, że wpadł 
do roztopionego żelaza. Strasznie poparz*-

Zmiana lokalu! Magazyn wyroWw jnMlerjljirt.

Wifctora Czaplickiego
istniejący od 20 lat w Rynku głównym Nr. 7, p r z e n i e s i o n y '  
z o s t a ł  o d  1 - g o  s i e r p n i a  1 9 0 8  r . d o  S u k i e n n i c  N r . i ,  
vis a vis kościoła Sw, Wojciecha i poleca swój skład wyrobów 
złotych i srebrnych w najnowszych fasonach. Przyjmuje za
mówienia reparacye i zamiany. Największy wybór pierścionków 
zaręczynowych. Na składzie zegarki złote i srebrne z najlepszych 
fabryk szwajcarskich srebro do wypraw ślubnych gotowe na 

■ składzie. Ceny z powodu zmiany jak najniższe



nego odwieziono do szpitala, gdzie za 2 dni 
um arł, pozostawiając 3 dzieci i żonę.

„Ruchu chrześcijańsko-społecznego", dw u
tygodnika poświęconego sprawom społecz
nym  i gospodarczym, ukazał się zeszyt 23. 
i zaw iera: Polityka socyalna na wiecu kato
lików Niemiec w Dyseldorfie. Dr. T .: W 
spraw ie w ykształcenia społecznego naszych 
kobiet sfer inteligentnych. Z okazyi ukazania 
się książki Alicyi Salomon: Sociale Frauen- 
bildung. Ks. S. P łoszyński: „Dom zdrowia dla 
kapłanów " w Zakopanem. M ateryał do w y 
kładów i nauk. Ks. 1. Niedżwiedziński: W ła
sność — kradzieżą? Ruch ekonomiczno-spo
łeczny: W arszaw skie chrześcijańskie Tow a
rzystw o ochrony kobiet. — Nowa łaźnia lu
dow a w Poznaniu. — V. walne zebranie mię
dzynarodowego stow arzyszenia opieki pra
wnej nad robotnikiem. Z ruchu socyalistycz- 
nego: VI. zjazd socyalistów W. ks. Poznań- 
skiem. — „Ruch polsko-socyalistyczny w 
prow. westfalskiej i nadreńskiej."

Tysiąclecie Krakowa. Niezwykła data dzie
jowa przypada na nasze czasy : tysiąclecie 
istnienia Krakowa. „Istnienia" — nie zało
żenia, bo początki Krakusowego grodu gubią 
się w mgle przedhistorycznej i może nie bę
dzie przesądem przypuszczenie, że powstał 
on jeszcze w VIII. wieku po Chrystusie.

Natomiast pierwszy ślad istnienia Krako
w a  przypada na wiek X., więc równo lat te
mu tysiąc. W tedy to pojawiają się po raz 
pierw szy nazwa jego (Krakw), jako miasta 
handlowego, należącego do Czech, a odległe
go „trzy dni od P ragi". Wiadomość tę zapi
suje geograf arabski z X. wieku Al Bekri, po
w tarzając w swem dziele wyjątki z opisu po
dróżnika żydowskiego Ibrahim ibsz-Jakóba, 
k tóry  -w X. wieku przejeżdżał już przez Kra
ków i poznał go jako ważny punkt handlowy 
na trakcie ku morzu Bałtyckiemu.

Przypom inając datę tysiącletniego istnie
nia Krakowa, należy zaznaczyć, że obok nie- 

, go najstarszemi miastami w Polsce po za Kru
szw icą i Gnieznem są Kalisz i Lublin, których 
początki giną również w czasach dawnych.

Dzieci w koszarach. Do 10. pułku obrony 
krajowej w Młodym Bolesławiu w Czechach 

■powołany został na czterotygodniowe ćw i
czenia wojskowe robotnik Rulf z Libochowic. 
Rulf, odchodząc na ćwiczenia, pozostawił w 
domu chorą żonę i czw oro drobnych dzieci. 
Żonę umieścił w szpitalu, a dzieci zabrał ze 
sobą do koszar, gdzie im pozwolił komendant 
przebywać. Najmłodsze z nich liczy l rok 
życia. Ile razy ojciec wychodził na ćw icze
nia, dzieci płakały i krzyczały. Z początku 
pozwolono mu zostaw ać w koszarach, aż 
w reszcie uwolniono go od ćwiczeń. O w y 
padku tym donoszą czeskie i niemieckie 
dzienniki.

Baczność przed oszustami żydowskiemi!
Z M ysłowic (Górny Śląsk) donoszą do ,Ku- 
ryera śląskiego": „NLmal codziennie przy
jeżdżają tu w ychodźcy z Królestwa, którym 
brak zupełny środków do dalszej podróży. 
Ludzie ci stają się głównie ofiarą Żydów, 
k tórzy  odbierają od wychodźców skromne 
■oszczędności, przyrzekając im za to, że się 
postarają o w ysyłkę ich do Ameryki. Pijawki 
żydow skie posyłają ludzi, do Mysłowic i w ię
cej o nich się nie troszczą. Tu władze pruskie 
rewidują ściśle ich środki pieniężne i w  b ra 
ku tychże odsyłają ich napowrót za granicę. 
W  czw artek przyjechał tu pewien wychodź
ca, który  agentowi żydowskiemu oddał sporo 
grosza. W  przejeździe przespał się jedną noc 
u Źydka, k tóry  mu skradł 98 rubli, zaszytych 
w  palcie. Należałoby zorganizować jakąś 
opiekę nad wychodźcami, by ich ochronić 
przeciwko haniebnemu wyzyskowi przez te
go rodzaju pijawki żydowskie!"

państw ow a komlsya zawodowa chrześci
jańskich robotników w  Wiedniu przysyła nam 
następujący kom unikat:

M ajster huty szklannej w Kolonii Ehren- 
feld (Nieme}') nazwiskiem Józef Kuchowskij 
odjechał w tych dniach do Heczbutowa (.po
czta Bołszowice) w Galicyi, by — jak coro
cznie — zamówić około 30 młodocianych ro
botników- do huty szklannej. Zeszłego roku 
zabrał on 24 chłopców do Kolonii. Tym cza
sem owi robotnicy doznają w  Kolonii nietylko 
niewygód i złego traktowania, ale i źle są 
wynagradzani. W iększa ich część ucieka dla 
tego przed upływem kontraktu. Stosunki w 
owej hucie są wogóle opłakane, w ynagrodze
nie tygodniowe w ynosi 9— 12 marek, a ceny 
artykułów  spożywczych są tam niezwykle 
wysokie. Robotnicy galicyjscy nie powinni 
więc dać się uwieść nęcącym obietnicom i 
odrzucić propozycye płatnych pośredników.

Żydowska szlachta Król pruski nadał nie
dawno szlachectwo Kurtowi Guradzemu na 
Toszku i Pyskowicach. P. Kurt Guradze bę
dzie się odtąd pisał Kurt von Guradze. Ojciec 
tego praniemieckiego szlachcica nazywał się 
Szloma czyli Salomon Guradze, a dziad jego 
Abraham Gurascher, który kupił dobra to
szeckie i pyskowickie. Abraham Gurascher 
zamienił się na Abrahama Guradze, syn jego 
Szloma na Salo Guradze a tegóż syn jest 
H err Kurt von Guradze, ozdoba szlachty pru
skiej. Pradziad Gurascher handlował praw do
podobnie „wódkiem, szplatkiem i zajęczym 
skorkiem".

Socyaliści walczą z kapitalistami?! Cen
tralny organ socyalnej demokracyi w Niem
czech „V orw arts“ ogłosił w tych dniach w y 
kaz składek na cele partyjne. Dowiadujemy 
się z niego, że niechcący być wymieniony 
„ofiarodawca" złożył 45.000 mk., czyli koło
52.000 koron, na cele partyjne. Czy taką su
mę mógłby złożyć proletaryusz?! Kto takie 
■Sumy składać może na cele partyjne, nie na
leży zapewne do klasy proletaryatu, tylko 
kapitalistów. Kapitaliści zaś za darmo pie
niędzy nie dają...

Jak wygoko socyaliści cenią życie robo
tników. T rw ający od dłuższego czasu zatarg 
między właścicielami okrętów  w szwedzkim 
porcie Malmó, a między tamtejszymi robotni
kami portowymi, doprowadził w reszcie do 
tego, że pracodawcy musieli sprowadzić ro
botników angielskich. Socyalistyczny odłam 
robotników miejscowych postanowił chw y
cić się jak najostrzejszych sposobów7 walki 
z „łainistrejkami"... Przed kilku dniami zni
kły z Malmó znaczne zapasy dynamitu, po
szukiwania policyi spełzły na niczem, a po
sądzenie opinii publicznej zwróciło się prze
ciw socyalistom. Posądzenia sprawdziły się 
rychło. W nocy z soboty na niedzielę ujrza
no w- porcie jakiegoś człowieka, jadącego 
łódką ku żaglowcowi, na którym byli uloko
wani robotnicy angielscy. Człowiek ten kręcił 
się w podejrzany sposób koło okrętu a potem 
przybiw szy do brzegu, wsiadł na rower i 
szybko odjechał. Równocześnie na żaglowcu 
nastąpiła straszna eksplozya, której ofiarą 
padło 8 ludzi. Okazało się, że człowiek, który 
jeździł ku niemu łódką, w łożył w otw ór ścia
ny okrętu zapalony nabój dynamitowy z lon
tem, który następnie eksplodował, z a b i j a 
j ą c  8 l u d z i .  Za spraw cą zbrodni urządzo
no pościg. Potw orna ta zbrodnia jest nowym 
dowodem, jak socyaliści, pojmują „brater
stwo".

P rzeg ląd  polityczny.
Zabór austryacki. ( W y b ó r  w e  L w o 

wi e .  — Z n i e s i e n i e  w y r o k u  n a  S i - 
c z y  ń s k i e g o .  — L u d o w c y i  w s z e c h -  
p o l a c y .  — S e j m  ś l ą s k i . )  W  poniedzia
łek bieżącego tygodnia odbył się we Lwowie 
w ybór uzupełniający posła do Rady państwa

w miejsce ś. p. dra Małachowskiego. Jak w ia
domo, ubiegało się o m andat dwóch kandyda-i 
tów : prof. dr. Roszkowski, dem okrata i Han-> 
kiewicz, ruski socyalista. Głosowało 1757 
wyborców. Posłem  w ybrany został dr. Rosz
kowski, otrzym aw szy 1011 głosów. Socyaln 
sta Hankiewicz otrzym ał 734 glosy. W ybór 
dra Roszkowskiego jest praw dziw ą klęską 
dla socyalistów, którzy pomimo całego apa
ratu agitacyjnego i terroru, jaki wywierali na 
wyborców, upadli znaczną mniejszością. —• 
W e środę ubiegłego tygodnia odbyw ała się, 
na skutek zażalenia obrońców, ponowna roz
praw a przed najwyższym  trybunałem  kasa
cyjnym w Wiedniu, w sprawie m orderstw a, 
popełnionego na namiestniku Galicyi, ś. p. hr. 
Potockim. Obrońcy m ordercy Siczyńskiego
— jak swojego czasu donosiliśmy — wnieśli 
zażalenie nieważności przeciw wyrokowi są
du lwowskiego, skazującego Siczyńskiego na 
karę śmierci przez powieszenie. Obrońcy Si
czyńskiego oparli swoje zażalenie głównie na 
tern, że sąd lwowski nie dopuścił kilku przez 
nich podawanych świadków do rozpraw y, 
którzy mieli stwierdzić nienormalność um y
słow ą Siczyńskiego. Sąd kasacyjny przychy
lił się do zażaleń obrońców i zniósł w yrok 
sądu lwowskiego, wyznaczając ponowną roz
prawę przed tym samym trybunałem  lw ow 
skim. Zniesienie Iwyroku na Siczyńskiego 
w yw ołało w obozie ukraińskim i socyalisty- 
cznym radość. Fakt zaś sam tłómaczy tak, 
że sąd lwowski postępował stronniczo przy 
rozprawie Siczyńskiego. Naturalnie, że jest 
to naciąganie i przekręcanie istotnego stanu 
rzeczy. — Ludowcy uderzają coraz ostrzej 
w  strunę bojową przeciw7 wszechpolakom. 
W  ostatnim numerze „Przyjaciela Ludu" po
seł ludowiec zamieścił artykuł wstępny p. t. 
„W alka konieczna", w  którym charaktery
zuje wszechpolaków jako „spekulantów poli
tycznych", „karyerow iczów " i t. d., których 
całą siłą zwalczać należy. Gdyby wszechpo- 
lacy „dorwali się" w ładzy nad krajem, „to 
wogóle, a w  szczególności dla ludu nastąpi
łyby gorsze czasy, niż były  za rządów kon
serw atyw nych" — twierdzi poseł ludowiec. 
Dlatego też zdaniem jego walka z wszechpo- 
lakami jest wr interesie dobra ludu konieczną.
— Równocześnie z Sejmem galicyjskim zbie
ra się w Opawie Sejm śląski. Bieżąca sesya 
Sejmu śląskiego będzie ostatnią, poczem Sejm 
zostanie rozwiązany i nastąpią nowe w ybory. 
Na porządek dzienny tej sesyi przyjdzie także 
spraw a sejmowej zm iany ordynacyi w ybor
czej. Obecna ordynacya w yborcza do Sejmu 
śląskiego jest rodzoną siostrzycą galicyjskiej, 
z tą tylko jeszcze różnicą, że śląska wym ie
rzona jest w  dodatku specyalnie przeciw lu
dności polskiej. To też obecnie na całym  Ślą
sku rozlega się hasło: żądam y czteroprzy- 
miotnikowngo praw a wyborczego do Sejmu. 
Hasło to podniósł również z naciskiem kilku* 
nastotysięczny wiec katolików śląskich w 
Cieszynie.

Austryo-Węgry* ( Z j a z d  m i n i s t r ó w .  
W ł o c h y  i A u s t r y a .  — W i e c  k a t o 
l i c k i  w C z e c h a c h .  — U s t a w a  j ę z y 
k o w a  d l a  C z e c h . )  Sezon polityczny w 
Austryi już się zaczyna. Do W iednia zjeżdża
ją się ministrowie z letnisk, w7 których przez 
lato pozostawali. W prawdzie w łaściw y se
zon polityczny zacznie się dopiero z zebra
niem się parlamentu, jednak już dzisiaj m ę
żowie stanu muszą być na swoich stanowi
skach ze względu na przygotowania różnych 
projektów7 na przyszłość i ze względu na m a
jące się zebrać niebawem delegacye. W  przy
szłym tygodpiu zbiera się także szereg Sej
mów w poszczególnych krajach, między in
nymi, jak wiadomo, Sejmy Galicyi i Śląska. —, 
Cesarz — jak przewidywano — nie przyjął 
dymisyi ministra rolnictwa dra Ebenhocha i 
minister pozostaje dalej na swojem stanowi-

Antoni jarosz
KRAKÓW, ul. Sławkowska 23. poleca

KAPELUSZE dla Przew. Duchowieństwa,
kapelusze słom kow e, filcow e, cylindry, czapki studenckie i sportow e własnego  
wyrobu, jakoteż pierwszorzędnych fabryk, po cenach niskich — oraz przyjmuje w szelkie  
reperacye kapeluszy męskich, damskich i dziecinnych. — Specyalność: Pranie kape

luszy słomkowych i Panama.

WINA WĘGIERSKIE polecają A. Gralewski i Sp. ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAW CA  
 : WIN MSZALNYCH =

K r a k ó w , u lic a  G rod zk a  L. 4 4 .— T e l. N r. 5 0 9 , (65)
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sku. — Z końcem ubiegłego tygodnia odbył 
się w Salcburgu zjazd ministrów zagrani
cznych: austryackiego bar. Aehrenthala z
włoskim Tittonim. Celem zjazdu było poro
zumienie się co do dalszych kroków wobec 
Turcyi, co do budowy kolei żelaznych na 
Bałkanach, co do spraw y w Marokko i spe- 
cyalnych stosunków sąsiedzkich Austryi z 
Włochami. Zjazd miał doprowadzić do w y 
tknięcia następujących punktów w ytycznych:

W interesie obu państw  jest utrzymanie 
całości Turcyi, to też dokonany tam prze
w ró t polityczny będzie poparty moralnie 
przez Austro-W ęgry i W łochy, o ile zdoła 
przeprow adzić reorganizacyę państwową i u- 
śm ierzyć waśnie narodowościowe na półwy-t 
spie bałkańskim.

W kw estyi włoskich oficerów żandarme- 
ryi w  Macedonii W łochy na razie odwołują 
ich, gdyż i inspektor żandarmeryi., włoskiego 
pochodzenia, ma m andat europejski. Rząd 
włoski nakazał jednak oficerom tak postępo
wać, by nie zrodziła się w  ludności Macedo-. 
nii myśl o nieprzyjaznem lub meufnem odą 
noszeniu się rządu włoskiego do ruchu mło- 
aotureckiego.

Rząd włoski jest tego zdania, że w szystkie 
istniejące traktaty, a w ich liczbie traktat ber
liński, powinne być ściśle przestrzegane. Je 
dnocześnie rząd włoski potępia wszelką agi- 
tacyę wielkoserbską, zdążającą do zmian pra
wno-międzynarodowych na półwyspie bał
kańskim.

Rząd włoski widzi z zadowoleniem, że 
A ustro-W ęgry szczerze gotowe są dać W ło
chom możność rozwinięcia polityki komuni
kacyjnej na Bałkanach. Dyplomaci do zjazdu 
przywiązują wielką wagę i pokój wszelki 
m iędzy Włochami i Austryą ma być znów7 na 
długo zapewniony. — W  tych dniach odby? 
się w mieście Rumburgu w  Czechach wielki 
zjazd niemieckich katolików z Czech półno
cnych, w którym wzięło udział kilka tysięcy 
osób. Na wiecu wygłoszono referaty na te 
m at: „Papież i cesarz", „Katolicyzm i naro
dowość" i „Nowoczesna walka kulturalna". 
W  końcu chwalono szereg rezolucyt.

Równocześnie odbyło się kilka zgrom a
dzeń protestujących, urządzonych przez 
Niemców postępowych i socyalistów. Bła- 
zeńskie te popisy niedowiarków ośmieszyły 
ich tylko.

Rząd przygotow ał już podobno projekt ję
zykow y dla Czech i ma go wnieść na jesien
nej sesyi parlamentu. Zdaje się jednak, ża 
przedłożenie projektu nastąpi aż po ukończe
niu się jubileuszu cesarskiego, gdyż projekt 
w yw oła niewątpliwie silną opozycyę, zw ła
szcza ze strony Niemców, a dążnością tak 
rządu, jak też i stronnictw  jest unikać w  ro
ku jubileuszowym konfliktów, mogących spo
wodować przesilenie parlamentarne. Zasadą 
projektu językowego ma być podział Czech 
na okręgi, które będą możliwie jednolite pod 
względem narodowym. Czesi na ten podział 
mieli się zgodzić pod warunkiem rozszerze
nia autonomii krajowej.

Zabór pruski. ( G e r m a n i z a c y a  M a 
z u r ó w . )  M azurzy, żyjący na Mazowszu 
pruskiem, są — jak wiadomo — ewangelika
mi. Niedawno jeden z tam tejszych pastorów 
(Ilensel) wydał broszurę o germanizacyi ludu 
mazurskiego, według cyfr której sądząc, M a
zurzy będąc ewangelikami,, ulegają szybko 
germanizacyi. W yznanie pociąga ich w  stro
nę P rusaków  i czyni mało odpornych na 
w pływ y niemieckie. W  r. 1883 naliczono po 
polsku mówiących M azurów w Prusiech 
W schodnich 327.760, obecnie zaś, podłpg wy- 
kazów statystycznych, liczba ewangelickich 
Polaków tamże wynosi tylko 147.000. Z Ma
zurami westfalskimi liczy pastor Hensel ich 
razem przynajmniej na 250.000.

Nawet, gdy uwzględnimy wychodźtwo. 
które w yryw a z M azowsza pruskiego liczne 
dziesiątki tysięcy ludzi, liczba M azurów ew. 
zm niejszyła się od roku 1883 o blisko 80.000. 
Zw iększyła się wpraw dzie liczba Polaków 
katolików7 w tej dzielnicy, ale, jeżeli cyfry 
podane przez Hensla zgadzają się z rzeczywP 
stością, rozwój polskości na M azowszu pru
skiem nie przedstaw ia się pomyślnie.

Rosya. ( R e f o r m y . )  Dzienniki donoszą, 
że ministeryum spraw  w ewnętrznych zbiera 
m ateryały  co do stanu rzeczy i nastroju spo

łeczeństwa w miejscowościach, w których o- 
bowiązuje stan wojenny. W szystkie te m ate
ryały  będą rozważone przez Radę ministrów7, 
która zamierza jeszcze przed otwarciem  Du
my złożyć p r o j e k t  z n i e s i e n i a  s t a 
n u  w o j e n n e g o  w c a ł e m p a ń s t w i e ,  
wprowadzając natomiast ochronę nadzw y
czajną, a w  niektórych miejscowościach, zale
żnie od warunków, ochronę wzmocnioną.

Przejście do mniej surowej formy stanów 
w yjątkowych ma również dotyczyć i niektó
rych miejscowości, pozostających w  stanie 
ochrony nadzwyczajnej. — Byłoby to pra
wdziwą ulgą dla ludności, jęczącej pod knu- 
tem i nahajką obecnych gubernatorów wojen
nych.
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Z aw iadom ienia.
Kraków. W  poniedziałek, 14. września b. 

r. odbędzie się w  Domu robotniczym n a d 
z w y c z a j n e  walne zgromadzenie G rupy 
krakowskiej i Kół zawodowych. Początek o 
godz. wieczorem. P rogram : 1. Spraw o
zdanie Zarządu. 2. Sprawozdanie Grupy. 3. 
W ybór uzupełniający i w ybór nowego Zarzą
du. 4. Wnioski i życzenia. Uprasza się
wszystkich członków o pewne przybycie.

Doborowe sztuki teatralne dla teatrów  
amatorskich odsprzeda swoim członkom: 
Główny Zarząd Polskiego Związku zawodo
wego chrześc. robotników, Kraków, ul. św, 
Tomasza 37.

Dobromil. Na zebraniu tutejszej Stacyi 
płatniczej wybrano przewodniczącym p. Fr. 
Krauza. Zwyczajne zebrania odbywać się bę
dą każdą sobotę o godz. 7. wieczór i w nie* 
dzielę popołudniu o godz. 3. Zebrania organi- 
cyjne odbywać się będą co wtorek.

Jarosław . Zebranie Grupy Pol. Zw. zaw. 
chrz. rob. odbędzie się w niedzielę, 13. w rze
śnia b. r o godz. 1. w południe w sali „Łącz
ności". Ze względu na ważność spraw, któro 
mają być omawiane, uprasza się człoifttów o 
liczne przybycie.

Jasienica. Grupa tutejsza „P. Z. z. chrz. r.“ 
urządza z okazyi rocznicy założenia Grupy 
zgromadzenie publiczne w niedzielę, dnia 20. 
września o godz. 2. popołudniu w gospodzie 
p. Kołodzieja na Bierach z następującym pro.- 
gramem : 1) O godz. 10. uroczyste nabożeń
stw o w  kościele parafialnym, na którem 
w szyscy członkowie obecni być powinni. 2) 
Pochód na miejsce zgromadzenia. 3) .Otwarcie 
zgromadzenia. 4) Mowa okolicznościowa. 
5) Sprawozdanie sekretarza, 6) Spraw ozda
nie skarbnika. 7) Wnioski i życzenia. 8) P rz y 
jęcie nowych członków. 9) Zakończenie. Na 
zgromadzenie to zaprasza W ydział w szyst
kich bez wyjątku, którzy chrześcijańsko-so- 
cyalnym ruchem się interesują. W y d z i a ł .

Łazy. W ydział Grupy zawiadamia, że d. 
20. września o godz. 3. popołudniu odbędzie 
się w lokalu p. Liberdy zgromadzenie poufne, 
na które w szyscy członkowie przybyć po
winni.

Ryphwafd. Dnia 13. września odegrają a- 
m atorzy Stow arz. „P raca" z Karwiny przed
stawienie amatorskie w7 Rychwałdzie w go
spodzie p. Sznapki z inicyatyw7y „Grupy Pol. 
Zw. zaw7. chrz. rob. w Rychwałdzie" z na
stępującym program em : 1. Słowo wstępne.
2. „Zwyciężony rabin", krotochwila w jednej 
odsłonie. 3. „Hanusia Krożańska", obraz d ra
m atyczny w dwóch odsłonach Zenona P ar- 
viego. 4. Zakończenie. 5. Zabawa tow arzyska. 
Początek o godzinie 6% wieczorem. Ceny 
miejsc: miejsca siedzące: w  I. rzędzie 80 h, 
w  II. rzędzie 60 h, w  dalszych rzędach 40 h; 
miejsca stojące 20 h (dzieci, szkolne płacą po- 
łow7ę). O liczny udział prosi K o m i t e t .

Szonychel. Zebranie „P. Z. z. chrz. rob." 
odbędzie się dnia. 13. września b. r. o godz. 
4. popołudniu w gospodzie p. Adamczyka.

Trzyniec (Śląsk austr.). Nasza Grupa „P. 
Z. z. chrz. rob." odbyła swoje miesięczne' 
zebranie dnia 2. września b. r„ na którem 
przyjęto do wiadomości następujące spraw o
zdanie: W kładek od członków w7płacono
293 K 55 h. 9-ciu chorym członkom w ypła
cono zapomogi 160 K 50 hal. Do Kasy cen tral
nej do Krakowa odesłano 103 K 70 hal. W 
kasie miejscowej pozostaje 10 proc. — 29 K 
35 h. Przystąpiło 6 nowych członków.

S e k r e t a r z .

N A D E S Ł A N E .

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GL. L. 32. LINIA C—D
poleca:

Przybory do szycia i haftu w  wielkim w y
borze i doborowych gatunkach. 

Tasiemki i plecionki wszelkiego rodzaju, w eł
niane, bawełniane, niciane, jedwabne, białe, 

czarne i kolorowe.
Igły wszelkiego rodzaju, agrafki, szpilki po

dwójne i pojedyncze stalowe. 
Zamówienia odwrotnie.

Bibułki w książeczkach „Pobuc!ka“
wyrobu (65)

Mra W. B E L D O W S K I E G O  w Kra
kowie są pierwszej jakości.

W yrabiam  je, by w yprzeć z naszego kraju, 
tego rodzaju obce w yroby, jak: Griffon, Club, 
le Delice itd. w  cenach po 2, 4 i 6 h. — Do 
nabycia w7 trafikach. — Na żądanie w ysyłam  

okazy darmo.

znakomitego papierosa wła
snej roboty. 

P O źS T U C J Ł  S*A .N  Kupuję słyn ne tutki

M. P A S C M A L S K I E G O
Żądam  wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 

innych nie biorę.

Kancelarya adwokacka

Dra M. G ryz ieck iego
w Krakowie, Rynek gł. L. 26. o tw a r ta  
j e s t  c o d z ie n n ie  w godz. 9— 12 rano 
i 3— 5 po południu z wyjątkiem niedziel

i świąt.

ŁMUUUUiUiiUniUlMUiUUiiUUłę

Pr. Bolesław jlHiljiewicz
a d w o k a t K r a jo w y  w  K r a k o w ie  

ul. Warszawska 1. 4. 
załatwia, sp ra w y  są d o w e, p o li ty c zn e ,

p o ży c zk o w e , b a n ko w e . fc

3 letnia 5  k O f O O   ̂ Jakość bez 
gwaraneya!  -------- konkurencyil

Mój praw dziw y
Szwąjc. sy st. R oskopf 
Patentów. Anker - Itemontoir
z  m a s o w n y m , d o k ła 
d n y m , a n ty  m a g n e ty c z 
n y m  a n k r o w y m  w e r 
k ie m ,  z  prawdziwym  e m a 
l io w a n y m ,  a nic pap iero 
wym cyferblatem,w nik low ej 
opraw ie opatrzonej p lo m b y  
o c h r o n n a ., z  k o p e r t ę  
C h a r n ie r , 36  a nie 24 
g o d z in  id ą c y , z  ozdobne- 
:ni z ło c o n e m i  w skazów ka- 
ni, dokładnie zregulow any 

z 3 letnim listem gw aranc. 
1 sztuka • * . . K 5 .—
3 sztuki . . , . „ 14 .—
Z sekundnikiem  . „ 6 .—
3 sztuki . . . . „ 17 .—
W praw dziw ej opraw ie sre
brnej bez sekundnika K I I .— 
3 sztuki . . , , „ 3 1 .—

Tria *  •  Z sekundnikiem  . „ /3 .5 0
B e z  T y  z  3 sztuki . . * . „ 3 8 .—

Z a m ia n a  d o z w o lo n a  a lb o  c a łk o w i ty  z w r o t  p i e n i ę d z y .
W ysyłka za zaliczką lub przesłaniem  należytości

P i e r w s z a  f a b r y k a  z e g a r ó w  w  E r i i x

d o s t a w c a  HANNS KONRAD cd o ksta nw caw

M W  w  Bri«3L N r .  1 4 9 6  C Z E C I S * .  -*S8
B o g a to  z i lu s t r o w a n y  k a ta lo g  g ł ó w n y  z  3000 w z o r ó w  
w y s y ła  s ię  n a  ż y c z e n ie  k a ż d e m u  d a r m o  i  o  p ł a tn i e .
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RZEMIEŚLNIK
trzeźwy, pilny i pracowity, posiadający 
większy warsztat w Krakowie już lat kilka
naście p o s z u k u j e  k r e d y t u  w w yso
kości 1 2 0 9  k o r .  pod dogodnymi warun
kami. Bliższych wyjaśnień udziela Admini- 
  stracya „Postępu".

p i e r w s z o r z ę d n e ; j a k o ś c i

H Y G 1E N IC Z N E  M A S Z Y N O W E  TU T K I

»KOSMOS«
S Ą  W S Z Ę D Z IE  d o  N A B Y C IA !

65

B i e d n y  u c z e ń
Wyższej szkoły przemysłowej nie mający 
stałego zasiłku do utrzymania przyjmuje 
lekcyę za skromnem wynagrodzeniem (ze 

szkół pospolitych i wydziałowych). 
Zgłoszenia: F i s c h e r ,  Felicyanek 17. I. p. 

oficyny.
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M edale ,  figurki, książ
ki do  nabożeństwa, 

obrazki w  oprawach 
lub bez ,  t a n i o !

=  p o leca : H A N D E L  =

K. Z ajączkow skiego
w Krakowie,

PLAC MARYACKI 8.
(65)
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J e d y n i e  p r a w d z i w y m  j e s t  t y l k o

| AlioinechfepBalsam
|  o”3 e:cr SchuE?.?̂ 3tl*Apothcke 
i ti-s
i. A.Thierry :n Pregrada

fcd Rohitsch-Sauerbrunn.

Thierry^0 Balsam
z zieloną marką ochronną Zakonnicy

Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 6/1 albo 
1 patent, flaszka familijna do podróży 

kor. 5 — opakowane darmo.
T h i e r r y ’e g o

M aść eentyfo liow a
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3 6 0 ,  

— opakow ane darm o.
Uznane wszędzie jako n a j le p s z e  
śro d k i d o m o w e  przeciwko dole
gliwościom żołądkowym , zgadze, kur
czom, zaflegmieniu, zapaleniu, k on -  

tu zy l i t. p.
Zam ówienia lub przesyłki pieniężne 

naieży adresow ać:

 _____ __________ A. T h ie rry , A p te k a  p o d
A n io łe m  S tró że m , P reg ra d a  o b o k R o h itsc h .

Skład we wszystkich aptekach.

Lecznicze i stołowe

'W in o g ro n a
najlepszej jakości, duże, słodkie i świeże, 

5 kilogr. opłacone 1 złr. 75 ct.

=  L .  A L T N E U  =
V E R S E C Z  18. (Ung.).

Krawiec męski
=  B a r t ło m ie j  B ie lsk i ■-----
w  K r a k o w i e ,  u l .  S z p i t a l n a  5  1 p .
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Sza

nownej P. T. Publiczności.
Wykonuje wszelkie prace w zakresie krawiectwa 
starannie i sumiennie po cenach możliwie najniższych.

FABRYKA

wyrobów z bronzu

naczyń kościelnych
Posiada na sk ładzie wielki wy
bór gotowych K ielichów . Mon- 
strancyi, Lichtarzy, K andela
brów , Krzyżów itp. i sprzeda
je  takow e po nader przystęp
nych cenach . Wyzłaca, srebrzy, 
bronzuje stare zużyte naczynia z 
gw aran cyą , posiada w łasną  
od lew arn ię  i jest w możności 
wykonywać zamówienia b e z  
k o n k u r e n c y i .

€  Franciszek Kopaczyński
KRAKÓW, ui. Fioryańska I. 47 . (65)

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

C. k. rządowo uprawniony

Zakład w o js k o w o n a u k o w y
em. maj. A. Kornbergera i K. Mosclieniego
KRAKÓW, Stachowskiego 15, „Willa W anda“ 
przygotowuje do w s« lk ich  egzaminów woj
skowych, oraz pryw atystów  do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. P ierw szo
rzędny PENSYONAT także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotow awcze, wstępne i 
główne do Egzaminu inteligencyjnego, oraz 
Kursa przygotowawcze do Egzaminu kadec- 

kiego rozpoczynają się 1. w r z e ś n i a .  
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw  wojskowych.

Zdolny Tokarz meblowy
oraz

Chłopiec do nauki stolarskiej (mebli)
znajdą zaraz przyjęcie i pracę pod dobrymi i ko

rzystnymi warunkami.
W iadomość; Stanisław CENDROWSKI Półwsie

Zwierzynieckie i. 33.

Najtańszy skład papieru i galanteryi JANECZEK & ZIEMBICKI
poleca albumy na fotogratie i kartki, wyroby ze skóry, z bronzn i wielki wybór papierów listowych.

(Kraków, Rynek L. 8
^(naprz. kośc. św. Wojciecha)

(65)

=  °a •*-*»,a* - dawmei Józefy Nowińskiej obecnie Horakowej
w  K ra k o w ie  p rz y  u l. M ik o ła jsk ie j L. 14. — T e ie f. N r. 248 .

w  I B M  p0(j oso}3istem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA. (65

Urządza pogrzeby od skromnych do najwspanialszych, posiada w i e l k i  s k ł a d  t r u m i e n  m e t a lo w y c h ,  oraz dębowych i innych 
własnego wyrobu. Posiada groby wieczyste. Uskutecznia przewóz iw<o< w kraju i z zagranicy. — Ceny um iarkow ane.

Z a k ła d  o d zn a czo n y  d y p lo m em  h o n o r o w y m , m ed a lem  z ło ty m  i  m ed a lem  b r o n z o w y m  e. k . M in is te r s tw a  h a n d lu .

KLISZE pierwszy Kraj. Zagład reprodsijcyi fototechnicznej
, wykonuje artystycznie T. jabłoński i Spółka w Krakowie ul FrTaeŚ Dzk6̂ sk?4

cynkowe, miedziane, do druku 
jednobarwnego i trójbarwnego 
etc., do ilustracyi wszelkich wy
dawnictw.

Ignacy Sobolewski
w  Krakowie, p r zy  ul. GrodzkiejL. 3.

Magazyn Towarów bławatnych
i gotowej Konfekcyi damskiej 

P R A C O W N I A  S U K I E Noraz
pod zarządem fachowym.

T O W A R  D O B O R O W Y .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .

Uwaga! Magazyn w niedzielę 
i święta zamknięty. (65)

Jedyny katolicki skład przyborów fotograficznych
pod fachowem  kierownictwem.

ŁYTY

ŁYNY m, FotograRZYBORY M ą j

apSryądy śM ficzne
krajowe i zagraniczne najsłynniejszych firm: „ F o s “
(W a rsza w a ) Kodak, Ooerz, Lumiere, Jougla etc. Po naj

tańszych cenach. W największym wyborze. CENNIK GRATIS.

Warszawski SKład przyborffw fotograficznych. Kraków, Szewska 2. m
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, powołując się na „Postęp".
K A G A Z Y N

ebuwia męskiego, damskiego i dla dzieci
pod firmą:

P i e r w s z a  K r a t^ w sK a  sp M K a s z e w c ó w
przy hi. Z w ierzynieck ie] L. 4.

poleca sw ój b o g u to  z a o 
p a trz o n y  sk ład  obuw ia, 
wykonanego według naj

nowszych fasonów. 
P rz y jm u je  zam ó w ien ia  
n a  o b u w ie  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  i wykonuje łą
kowe na czas oznaczony,— 
z wszelką dokładnością, 
ręcząc za ich trwałość i 

po ce n ac h  możliwie p rzy stęp n y ch . — = = :  
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmęj

(63) W alenty Korta.

U r zą d zo n a  w e d łu g  n a jn o w sz y c h  
w y m a g a li

Fabryka wyrobów masarskich 
Józefa  Bialika

w K rakow ie, ul. F lo ry a ń sk a  N r. 50, 
F ilia : P lac  M aryacki N r. 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzące wyro
by w jak najlepszym gatunku I o wybornym 

smaku. (65)
P rzesy łk i o d w ro tn ą  p o cz tą  za p o b ran ie m .

R E K L A M A C Y E
oraz wszelkie inne podania w  sprawach woj
skowych, w  sprawach małżeńskich, kaucyj
nych tudzież Podania do Tronti sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w  Galicyi, c. k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
era. maj. K. Kornbergera i K. Moschenlego 
K raków , ul. S tach o w sk ieg o  15, „W illa -W a n d a4* 
jedyny Zakład w ojskow o-nankow y. (65)

proszę żądał
d a r m o  i o  p ł a t n i e  

mego bogato ilustrowanego głó- 
wnego“c e n n ik a  z przeszło 3000 
odfcitek| ze garków, wyrobów zło

tych i srebrnych Itd.

Pierwsza fabryka zegarków w Brfix^
H A N  N S ' K O N R A D ,

c. I k. nadw, dost. w B rlix  N r. 715 (C zechy).ił;
Prawdz.szwajc.nikIowyAnker-remontolrsyst.„Roskopf 
Patent" 5 K, 3 sztuk 14 K. -  Rejst. „Adler Roskopf** 
niklowy Anker remomoir zegarek 7 K. — Prawdziwy 

srebrny remontoir Zegarek otwarty K 8.40. U*
Aiema ryzykalW ym iana dozwolonaInbzw rotpieD iędzy.

„P O D  KILIŃSKIM** 

Handel skór i przyborów
szew skich

Antoni Markiewicz i Sp. 
K ratfw, FloryafisKa 2 9 ,

p o le ca : (65)

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szew ców, Tapicerów, Rymarzy, Siodia- 

rzy, Introligatorów, Rękawiczników itd. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, sznu
rowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, uszka, 
szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, smaro

widła do obuwia itp. 
C Z E R N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ" 

Zlecenia odwrotną pocztą i koleją.
Dla PP. Kupców i Kółek roi znaczny opnst

H  NAJPOPULARNIEJSZE TYTONIE
P  są: tak zwana ^ S l C C l c f l H i a s t l i a ^  (Feinei Herzegowina 

Tz Rauchtabak) p a czk a  3 4  h a lerze

p  j tak zwana (Mittelfeiner turkischer Rauch-

5 ^  tabak) p a czk a  2 6  h a lerzy .
Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięszane, dają doskonałą 

Zz. mieszankę. — Bardzo smaczną jest w paieniu i nadaje się znakomicie do 
P  tutek cygaretowycn „ N o r /s“  oznaczonych literą N, lub oznaczonych literą K- 
t r  Również nadzwyczaj smaczną jest w pileniu ta mieszanka w bibułkach
f z  cygaretowych

= 3
= 3

yy P o b u d k a "
wyrobu fabryki ,,N O R IS “ M ra W. B e łd o w sk ieg o  w  K ra k o w ie .
Cena: , ,P o b u d k a “  w  kiążeczkach 4 halerze, w opakowaniu patentowem

6 halerzy.

Zwolenników kręconych papierosów zwracam uwagę na bibułki „ P o bu dka“

Przestańcie palić przeźroczyste  bibułki!

za ,

3

Tylko praw dziw e szlachetne kam ienie w opraw ie. 
Ferdynand Hofmann (65)

=  K R A K Ó W , Suk ienn ice 17. ■-

PREMIOWANA

F A B R Y K A  M E B L I ,  S I A T E K ,
ż e la zn y ch  k on stru k ey j  

i w yrobów  ornam entalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca I. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych,
Konstrukcyl dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich arty/stycznych wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegramów wyraźnie: 

Jó z ef G óreck i, K raków . (65)

KRAKOWSKA <“ >

Gazownia Miejska
Numer Telefonu

Zakładu Nr 72, Filii Nr 198, Sklepu 345. 
K OKS GAZOWY

gruby, do kuźni 1 osuszania, łamany na opał, z do
stawą w workach plombowanych przy zamówie
niach przynajmniej >/, wagonu (25 metrycznych 

cetnarów), znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i smarowania papy dachowej.

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, także na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5HUp Gazowni ( i  eleHtrowni niejsKiti)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w Świeczniki, Lampy gazowe i elek
tryczne, Palniki i siatki dra Auera, Szkło. Węże itp. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrząd) 
dla rzemiosł do grzania gazem. Najlepsze palniki 
i siatki auerowskie. Przyrząd) do gotowania i grza
nia po cenach fabrycznych. Wentylatory elektryczne, 

Piece koksowe patent Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE I

S in a e r a  maszyny do szycia
do różnych celów ,

a zatem nletyl- 
ko do użytku 

przemysło
wego, lecz tak
że do wszelkich 
robót, wcho
dzących w za
kres szycia do
mowego, jedy
nie u nas nabyć 

można.

Przy zakup nie 
zważać należy 
na to, aby ma
szyna nabytą 
została w na
szych składach.

Nasze składy 
poznać można 
po ubocznym 

znaku.

Singer Co., Tow. Akc. 
Maszyn do szycia

w  K ra k o w ie , ul. S zp ita ln a  I. 4 0 ,
filie w e  w szystk ich  w iększych  m iastach .

I Iw/n fy n  | Wszelkie maszyny, sprzedawane 
U  w c l g d .  p0(j nazwą „Singera* w innych  
składach, są wyrabiane na sposób jednego z na
szych dawnych systemów. Niedorównują one 
atoli ani pod względem konstrukcyi, ani działal
ności, jak niemniej trwałości naszemu najnow

szemu systemowi m aszyn  do szyci a . (65)

Zamówienia przyjmuje 1 wyjaśnień udziela:

IryeKcya XraKow$t(ie] Gazowni m ie jc ie ) .

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  B O C H N I  (65)

•dznaczony medalem na wystawie Krajowe we Lwowie 1894 r ,  
i złotym medalem na wystawie w Tarnowie 1909.

•wykonuje1 figury Świętych z drzewa, wobec; 
których nie potrzeba sprowadzać wyrobów  
zagranicznych, ołtarze, feretrony i wogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Fignry świę
tych przy, drogach i pomniki z kamienia, mar
muru i granitH. Przyjmuje wszelkie odno

wienia i reparacye.
Na żądanie wykaże się Iicznemi świadectwa
mi WW. Duchowieństwa i pp. Architektów.

Celem przekonani! się, że wyroby moje 
są lepsze od zagranicznych, proszę zrobić za
mówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz zostanie w  kraju, zamiast 
wędrować zagranicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 

rzeźbiarzy figuralistów na stałą posadą.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny : K arol H oleksa . Drukarnia „Tow Domu Narodowego1* P. Mitręgi w Cieszynie.


